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Sąd  interpretuje ustawę o urlopach przychylnie
dla robotników.

Od pierwszej chwili wejścia w życie 
tistawy o urlopach, powstał między związ
kami zawodowymi a przemysłowcami spór 
co  do kwestj i, za ile dni urlopu należy się 
robotnikowi wynagrodzenie.

Związki zawodowe, wychodząc z wy
raźnego brzmienia ustawy w jej art. 2, do
magały się płacenia za 8 względnie 15 dni 
urlopu. Fabrykanci zajęli stanowisko nie
słuszne, sprzeczne z brzmieniem ustawy. 
^Usiłowali. tłumaczyć wykrętnie, że robot
nikom należy płacić nie za przypadającą 
'ilość dni urlopowych, ale za taką ilość dni, 
jaka przypada na 8-mio lub 15-dńiowy o- 
kres urlopowy, po wyliczeniu dni wypo
czynkowych. W obec powtarzających się w 
tej mierze zatargów między związkami a 
przemysłowcami, Komisja Centralna 
(Związków zawodowych zażądała od min.. 
pracy wydania okólnika, wyjaśniającego 
tę  kwestję. Okólnik został ogłoszony w 
„Monitorze Polskim" i wyraźnie polecał, 
,.że pracownik winien otrzymać za każdy 
dzień urlopu, choćby to była niedziela lub 
dzień świąteczny, zwykłą zapłatę, której 
wysokość winna odpowiadać jego normal
nem u dziennemu zarobkowi".

Mimo to .przemysłowcy nie chcieli się 
dc niego zastosować. Wobec tego Kom. 
Centr. Zw. zaw. zażądała od min. pracy 
Wydania oficjalnego rozporządzenia mini
sterialnego. Min. wyraziło na to swą zgodę 
i przygotowało odpowiedni projekt. W pro
jekcie rozporządzenia min. zajęło stanowi
sko identyczne z brzmieniem art. 2 Ustawy 
i interpretacją Komisji Centralnej Zw. zaw.

Z chwilą zmiany rządu gotowe już roz
porządzenie zostało wstrzymane, a na jego 
miejsce ukazało się inne, podane w N-rze 
62 „Dziennika Ustaw". Rozporządzenie to 
w perfidny sposób pominęło milczeniem  
sprawę, za ile dni winien pracownik o trzy
mać wynagrodzenie urlopowe.

Zmiana rządu przyczyniła się do u trą
cenia rozporządzenia, wyjaśniającego U- 
stawę o urlopach w sposób zgodny z istotą
rzeczy. . .

Wobec tego robotnicy i ich organizacje 
Zawodowe będą musiały na drodze bezpo- 
średniej walki dochodzić swego niezaprze
czonego i zagwarantowanego ustawowo 
prawa do całkowicie płatnego urlopu, o ile 
,rozporządzenie ministerjalne nie zostanie 
Odpowiednio uzupełnione. _

Że słuszność jest po stronie robotni
ków a nie przemysłowców, dowodzi wy
raźnie poniższy wyrok w sprawie opłacenia 
Urlopu, przyjęty przez sąd w Poznaniu.

W  im ieniu R zeczypospolitej Polskiej.

W  spraw ie robotnika A n ton iego  P anow icza  
w  G łównej, ul. Fabryczna 16, pow oda, zastą
pionego przez sekretarza zw iązk ow ego K owa  
łew sk iego  z Poznania, ul. Poczitowa 4, prze
ciw firmie Jan Sob eck i w Poznaniu, pl. W ol
ności 17, pozwanej, w ydał sąd przem ysłow y na 
podstaw ie jawnej i ustnej rozpraw y z dn. 16 
maja 1923 r. przez asesora m agistrackiego, dr. 
C zasza, jako przew odniczącego, dyrektora  
M a sło w sk ie g o , przem ysłow ca M ańczaka, 
krawca Gawrona, konw ojenta K rzyw ińskiego, 
jako ław ników , następujący wyrok:

I. pozw anego zasądza się  na zapłacenie p o 
w odow i 37.440 mk. i na ponoszen ie koszlow  
procesow ych .

II. wyrok jest ostateczny 
Rzeczostan i powody rozciągnięcia:
P ow ód  pracow ał, jako robotnik, u pozwanej 

firmy od 12 grudnia 1918 r. d o  30 marca 1923 
r. Przy zw oln ien iu  pow oda z pracy zażądał 
tenże, w  m yśl u staw y z 16 m aja 1922 r., 15- 
dn iow ego urlopu płatnego. P ozw ana firm a w y 
p łac iła  p ow odow i za 12 dni urlopu, wzbrania  
się  natom iast w yp łacić  w ynagrodzenia za d a l
sze 3 dni, zastaw iając s ię  tem , iż  na czas urlo
pu pow oda przypadały 3 dni n iedzie lne, a 
w ięc  w olne od płacy. W nosi ted y  p ow ód  skar
gę o zasądzenie  pozw anej na zap łacen ie mu 
wynagrodzenia za 3 dni sporne w  w ysokośc i 
37.448 mk, i na pon oszen ie  k osztów  sporu. 
Pozw ana w niosła o oddalenie skargi na koszt 
pow oda, zarzucając, iż, w myśl ustaw y urlo
pow ej, zobow iązaną jest p łacić  pow odow i ty l
k o  za dni robocze, nie zaś św iąteczny, przy
padające na 15-dniow y urlop pow oda. Powód  
zaprzeczy ł tym  tw ierdzeniom .

Stan  faktyczny jest m iędzy stronam i n ie 
sporny. Sporną jest natom iast interpretacja  
ustaw y z dn. 16 maja 1922 r.

Art. 2 ustaw y z dn. 16 maja 1922 r, posta
nawia: „Prawo do korzystania z płatnego 8- 
dniow ego {wzgl. 15-dniow ego) urlopu przy
sługuje" i t. d. w ynika zatem  {stosując in ter
pretację prawniczą), iż pracow nikom  przysłu
guje, w m yśl ustaw y, 8 wzgl. 15-dniow y urlop 
płatny, zatem  urlop rozciągający się na 3 
w zględnie 15 dni roboczych. Pod względem  
prawnym jest zatem , zdaniem  sądu, rzeczą o- 
bojętną, czy  w  cza s ie  objętym  przez dni urlo
pow e pracow nika przem ysłow ego, przypada 
taka lub inna ilość  dni św iątecznych, wolnych  
od pracy, a w ięc  niepłatnych. U staw odaw ca  
bow iem , kierując się  n iew ątp liw ie  względam i 
zdrow otnem i, pragnął dać pracow nikow i w y 
poczynek  od dni roboczych i myśl swoją w y 
raził jasno w art, 2 ustęp  1 ustawy.

Skoro ted y  w  danym  wypadku pracodawca  
ud zie lił pracow nikow i urlopu przez dni 15 ka
len darzow ych  —  co zdaniem  sądu było n ie 
zgodne z ustawą, gdyż urlop pow oda winien  
b y ł obejm ow ać 18 dni kalendarzow ych —  w i
nien  b y ł w szystk ie  ow e 15 dni uw ażać jako 
dni robocze, a w ięc  p łatne. W prawdzie mini- 
sterjum pracy i op iek i społecznej nie ogłosiło  
po dziś dzień rozporządzenia w ykonaw czego  
do ustaw y  z dn. 16 maja 1922 r„ jednakowoż, 
przez w ydanie instrukcji g łów nego inspektora  
pracy z dn. 3 lipca 1922 r„ a w ięc  organu m i- 
nisterjum, podało  w skazów ki służące do inter
pretacji sporu nin iejszego, pokryw ające się  z z a 

patryw aniem  sądu, a brzm iące dosłow nie: „Co 
do p łatności urlopów , w o b ec  tego, że art. 2 
m ówi o p łatnym  8-m io (wzgl. 15) dniowym  
urlopie, a art. 4 przyznaje urlopowanem u za 
czas urlopu norm alne pobory, na leży  uznać, 
że pracow nik w inien otrzym ać za każdy dzień  
urlopu, chociażby  to by ła  n iedzie la  lub dzień  
św ią teczn y  —  zw ykłą  zapłatę, której w y so 
kość winna odpow iadać jego normalnemu
dziennem u zarobkowi".

Zatem, w ob ec  p ow yższego  stanu prawnego, 
oraz w ob ec  b ra jli innych zarzutów ze strony  
pozw anego, o rzek ł sąd, jak wyżej, opierając  
orzeczen ie  o kosztach  na § 91 p .c.

Podp. dr. Czasz.

Przytoczona decyzja sądu poznańskie
go, niezbicie potwierdzająca słuszność sta
nowiska, zajętego przez Komisję Central

ną, musi być wzięta pod uwagę przez min. 
pracy, które jaknajrychlej winno dopełnić 
rozporządzenie w sprawie urlopów artyku

łem niedwuznacznie wyjaśniającym  spra
wę, na korzyść opłacania przez fabrykan
tów całych 8, wzgl. 15 dni urlopowych.

Odstępstwo patrjarchy Mona.
/

Deklaracja, podpisana przez głowę cer- rządzano obchody j  procesje, wyśmiewające 
kwi rosyjskiej, wywarła wszędzie duże już nietylko cerkiew ,ale i samą religję, ja-
wrażenie. Tichon był dla wielu, i to  nietyl
ko wśród emigracji rosyjskiej, symbolem 
nieprzejednanej walki z bolszewizmem, sta
rającym  się opanować różne dziedziny ży
cia. Deklaracja, w której stary patrjaircha 
przyznając się do przewinień kontrrewolu
cyjnych, wyrzeka się ich i na przyszłość o- 
biecuje uległość władzy sowieckiej, jest fak
tem b. ciekawym, rzucającym dużo światła 
na stan cerkwi rosyjskiej, oraz na stosunek 
bolszewizmu nietylko do cerkwi, jako do 
instytucji, ale i do religji wogóle.

Od czasów Piotra Wielkiego cerkiew 
prawosławna rosyjska była podporządko
wana władzy świeckiej *— państwu. Na cze
le organizacji cerkiewnej stało półświeckie 
kolegjum urzędnicze — Synod świątobliwy, 
którego przewodniczący—nadprokurator— 
był z reguły urzędnikiem świeckim, nie je
dnokrotnie o  nazwisku niemieckiem pocho
dzenia protestanckiego. Nadprokuratorzy 
rządzili się w sprawach kościelnych bezce
remonialnie; cerkiew była instytucją pań
stwową, pozbawianą w stosunku do władzy 
świeckiej samodzielności. Taki stan rzeczy 
budził silną opozycję. Szła ona od kół re
ligijno - mistycznie usposobionej inteligen
cji rosyjskiej, płynęła z pośród ciemnych 
mas ludowych. W yrazem jej były niezli
czone poprostu sekty, z których najpotęż
niejsza, powstała w XVII wieku w związku 
z pierwszemi próbami reform cerkiewnych, 
sekta staroobrzędowców, liczyła koło 20 
mil j onów zwolenników.

W ojna przyniosła oswobodzenie cerkwi 
z pod władzy świeckiej: patrjarchat został 
przywrócony, głową cerkwi został Tichon. 
Przwrót bolszewicki postawił cerkiew pra
wosławną w specjalnej sytuacji. Organiza
cja państwowa, do której w  ciągu dwóch 
stuleci cerkiew się dostosowała, z którą się 
zrosła, której się stała jednym z elementów 
składowych, uległa całkowitemu rozbiciu, 
Z drugiej strony wyjaśnił się i stosunek bol
szewików do cerkwi. P artja  komunistyczna 
coprawda z początku ogłosiła neutralność 
swoją w sprawach sumienia obywateli, gło
siła tolerancję religijną, ale wobec cerkwi, 
jako określonej instytucji, zajęła  nieprzy
chylne stanowisko. Cerkiew, jako taka, by
ła przez długie lata podporą reakcyjnego 
carosławja, z pośród biskupów rekrutowali 
stę naj zajadlej si czamesecińcy, popierała 
ona knowania Wranglów, Denikinów, Koł- 
czaków. A  jednocześnie, jako potęga moral
na, oddziaływała na masy ludowe, była po
tężną konkurentką d la  idei bolszewizmu.,

Trzeba więc było przedewszystkiem o- 
słabić ją i zdyskredytować. Podstawa jej 
m aterjalna. niezliczone bogactwa, zbierane 
przez wieki, uległy konfiskacie, a  częścio
wo tonęły w przepastnych kieszeniach wie
lu dygnitarzy sowieckich, białogwardyj- 
skich biskupów i popów rozstrzeliwano w 
,,zastienkach" czrez wy czajki.

Dyskredytowano też cerkiew moralnie. 
Łunczarskij pisywał dramaty, w których 
zbuntowani aniołowie detronizowali Boga i 
zaprowadzali w niebie ustrój rad  robotni
czych, później przyszła słynna akcja anti- 
religijna, trw ająca po dzień dzisiejszy. U-

ko taką. Jednym  z przejawów tej akcji był 
proces bis. Cieplaka i rozstrzelanie prałata  
Budkiewicza,

W ytaczano sprawy (kończące sdę nie
raz wyrokami śmierci), przedstawicielom 
różnych wyznań, sprawy, m ające dyskredy
tować zarówno podsądnych, jak i obrządek 
przez nich reprezentowany.

Lecz bolszewicy niedwuznacznie zda
wali sobie sprawę z tego, że z religją łatwo 
sobie rady nie dadzą, ze względu na nastrój 
mas, ale wtedy powiedzieli sobie, że można- 
by w takim razie wyzyskać tę  siłę religijną 
dla celów bolszewickich.

Ostatni zjazd Komintemu zajmował 
się kwestją wolności sumienia w  sprawach 
religijnych. Ujawniły się dwie opinje: 
mniejszość, reprezentowana prawie wyłącz
nie przez komunistów nierosy j skich, zwła- 
s;cza skandynawskich, broniła starego 
„przesądu" socjalistycznego, że religją je if 
rzeczą prywatną. Inaczej stawiała sprawę 
większość: uważała ona, że o ile powyższa 
zasada była słuszna w ustroju kapitali
stycznym, to w państwie komunistycznem 
staje się „burżuazyjną i kontrrewolucyj
ną". Ustrój sowiecki „wymaga" wtrącania 
się do sp^aw sumienia jednostki, o ile jest 
sumieniem „kontrrewolucyjnem", a  więc 
wierzącem w Boga i t  p.

Jeżeli takie było oficjalne stanowisko 
kongresu, to przecież w  praktyce boisze- 
wizm musiał się liczyć z tem „kontrrewolu- 
cyjnem" sumieniem, chciał je jedynie dosto
sować do swych celów, uczynić mniej kotr- 
rewolucvjnem. I dlatego poszedł bolsze- 
wizm po drodze starych tradycji rosyjskich, 
po drodze posługiwania się religją, jako na
rzędziem w rękach państwa. Było to o tyle 
łatwe, iż w Rosji tradycja pod tym wzglę
dem jest jeszcze mocna.

I dlatego nic dziwnego, iż jak w arm ji 
i w dyplomacji sowieckiej spotykamy setki 
dawnych carskich generałów i dygnitarzy, 
obecnie „nawróconych" na komunizm, tak 
też w t. zw. „żywej cerkwi" spotkamy się 
z osobą byłego nadprokuratora synodu ks. 
Lwowa z mnóstwem biskupów, arcybisku
pów i metropolitów. Oczywiście większość 
znalazła się tam  dla karjery, ale wielu po
szło dla względów swoiście ideowych. Byli 
to ci, którzy pogodzili się z myślą, iż bol- 
szewizm stał się spadkobiercą caratu, że 
jest on zjawiskiem typowo rosyjskiem, bio- 
rąccm w swe ręce dalszy rozwój mateczki 
Rosji. Dla tych było rzeczą oczywistą, że 
skoro władza państwowa w Rosji jest w rę 
kaeh bolszewizmu, więc też i cerkiew winna 
być w jego ręku.

Stąd rozwinął się ruch, który o ją 
szczególnie szczyty cerkwi, który ma Uczo
nych zwolenników wśród profesorow teolo
g ii  biskupów, in te lig e n c j i,  a znacznie mniej 
S  k ro k ie t ,  mas N a j b a r t o e ,  ro g o -  
wszechnioną jego postacią jest „Żywa Cer
kiew", ale istnieje jeszcze kilka stowarzy
szeń podobnych, a głównymi działaczami są 
arcybiskup Antonin, protorej Wwiedienśki, 
ks. Lwów i inni. „Żywa cerkiew1' stoi na  sta
nowisku ideologji sowieckiej, zamiast klasz
torów wprowadza „trudowyje obszcziny"
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(gminy pracy), dopuszcza do urzędów bis
kupich przedstawicieli t. zw. ,,białego du
chowieństwa ltd. Język jej enuncjacji, o- 
świadczenia jej wodzów — to żargon o- 
dezw bolszewickich, głoszący chwałę so
wietów i dowodzący, że Chrystus byt po
przednikiem Lenina.

Rzecz jasna, że próby bokzewizmu, 
zmierzające do opanowania cerkwi, spotka
ły się z oporem w pierwszym rzędzie tyoh 
żywiołów, które orjentowały się podług 
wskazań emigracji tak monarchicznej, jak 
i  kadeckiej wszelkich odcieni. Nieufnie też 
odniosły się masy chłopskie i mieszczań
skie, widząc w  „Żywej Cerkwi" zniewole
nie (poraboszczenie) cerkwi przez bolsze
wików.

WMomym znakiem tej opozycji, jej 
sztandarem, s ta ł się Tichon. A  trzeba 
stwierdzić, że kilka lat istnienia patrjarcha- 
tu  przysporzyły mu wielkiej czci i  autory
tetu. Otóż opór Tichona był d la  bolszewi
ków bardzo niewygodny. Postarali się prze
to  pozbyć się go. Tichon i jego zastępca zo
stali aresztowani i oddani pod sąd, którego 
wynik wobec sprawy Cieplaka wydawał się 
niewątpliwy. Lecz uwięzienie Tichona zro
biło z niego męczennika, narobiło ogromne
go w świecie hałasu. Postarano się starca 
zdyskredytować przez potępiający go wer
dykt, wydany przez kongres „zbolszewico- 
Wanej" cerkwi (właściwie kongres stowa
rzyszeń w rodzaju „Żywej cerkwi" i innych), 
ale to tylko powiększyło urok patrjarchy. 
Tymczasem wśród samych komisarzy ludo
wych były dwa prądy: mniejszość (Czicze- 
rin, Krasin) ze względu na zagranicę, chcia
ła  łaski dla Tichona, większość była nie
przejednana.

Wobec takiej sytuacji podpisanie głów
nego aktu przez Tichona wywołało wielką 
konsternację. D la jednych Tichon z męczen
nika stał się odstępcą, łatwo nasuwało się 
porównanie z bohaterskim, pełnym godno
ści zachowaniem się socjalistów, w głośnym 
procesie eserów. Dla prawicy bolszewickiej 
d la  zwolenników ,,nepa“, chcących nawią
zywać stosunki z Zachodem, zmierzających 
do międzynarodowego uznania Sowietów, 
krok Tichona był bardzo na rękę. Tichon 
potępił sam siebie, „Żywa Cerkiew1’ zosta
je zrehabilitowana ustaimi głowy kościoła 
prawosławnego w Rosji, niema już potrze
by więzienia i skazywania starca, upada je
dna z przeszkód d la nawiązania stosunków 
z Angłją. Największy niepokój zapanował 
wśród dotychczasowych „tichonowców".

Rzecz jasna, że łatwo im dowieść, iż 
deklaracja została przez bolszewików, dro
gą szykan i udręczeń na chorym starcu wy
muszona, że ma ona charakter odezw so
wieckich, niemniej trudno już o Tichonie 
mówić, jako o nieugiętym męczenniku. Mo
żna rozumieć jego stan, gdy dręczony zde
cydował się na podpisanie odstępczej de
klaracji, ale przez to, że podpisał, pozba
wił się tego autorytetu i  szacunku, jaki po
siadał.

Kto wie zresztą, może i on przekonał 
się, że bolszewizm jest tylko przedłużeniem 
caratu, może i on, dawny arcyb. wileński, 

, członek Synodu, wychowany w tradycji 
w ładzy państw a nad cerkwią, doszedł do 
przekonania, że trzeba iść z czasem i uznać 
obecny stan rzeczy, jako wstęp do powro
tu  dawnego stanu rzeczy?!

A. Kierski.

I powodu świętokradztwa 
w katedrze gnieźnieńskiej

W ostatnim numerze „Głosu opozycji" 
znajdujemy następujące słuszne uwagi:

„Czytając alarmujące rewelacje dzienni
ków o kradzieży dokonanej w katedrze Gnie
źnieńskiej, mimowoli ciśnie się cały szereg 
refleksji.

Więc tak olbrzymie skarby leżą bezuży
tecznie po naszych kościołach?..

Wtedy, gdy Państwo jęczy pod brzemie
niem nędzy, gdy miota się i głowi nad wyna
lezieniem sposobów, by jako tako zapewnić i 
utrzymać egzystencję kraju — w jednym tyl
ko kościele złodzieje kradną skarb znacznie 
przewyższający wartość wszystkich pienię
dzy całego państwa.

Wartość bowiem skradzionych przed
miotów określona została na sumę 200.000.000 
mk. złotych, czyli z górą 5.000.000.000 000 
(5 tryljonów) mk. pap. wtedy, gdy cała emi
sja banknotów, t. j. marek polskich od czasu 
istnienia Państwa przewyższa zaledwie 
3 tryljony mk. papierowych.

I takie skarby pozostawione są opiece i 
dobrej woli zakrystjana, — w najlepszym ra
sie proboszcza...

Wprawdzie kanony głoszą, że dobra ko
ścielne są własnością Kościoła, co w ściśtej- 
gzeip brzmieniu oznacza — własność „Rzy- 

i dlatego nie pozwalają wtrącać się

pod specjalną pieczą i ochroną zabytki o hi
storycznej i muzealnej wartości — natomiast 
zużytkowując drogocenny kruszec, pozba
wiony tej wartości, na konieczne potrzeby 
Państwa.

Wszak historja państw rdzennic katolic
kich niejednokrotnie stwierdza, że w chwi
lach krytycznych kraju zwierzchnicy kościel
ni, którzy naprawdę czuli się obywatelami, 
składali owe „dobra kościelne” na dobro pu
bliczne i „Rzym" przeciwko temu nic opono
wał".

A w końcu;
„Co uczyniono, aby świętokradców po

chwycić i skarby odzyskać?
W drobnych sprawach kradzieży miljona 

marek uruchamia się cały aparat śledczy, 
najwyżsi rangą fachowcy prowadzą przy po
mocy całego sztabu pomocników, zbyt może 
nawet hałaśliwe i reklamiarskie, poszukiwa

nia, tropienia, pogonie. Ludzie, psy, rowery,
samochody pracują, dociekają, badają, wszy
stko w ruchu.

A tu cisza, kompletna cisza.
Nikt z Warszawy nie fatygował się do 

Gniezna, miejscowa policja zrobiła, co mogła 
i spokój. Przepadło.

Zaiste, czyż naprawdę lak ściga się zwy
kłych przestępców i tak sprężyście dąży się 
do odzyskania relikwji świętych i skarbu 
wartości z górą 5 tryljonów marek, gdy staną 
się łupem pospolitych zbrodniarzy?

Cóż za niesłychanie dziwny traf: dzielna 
nasza policja, która tylckroć zdumiewała nas 
już efektami dochodzeń w najzawilszych 
Sprawach, nie może ustalić winowajców za 
dwie zbrodnie: zamach bombowy i kradzież 
w katedrze Gnieźnieńskiej.

Nie może, czy nie chce?”

, Listy z Czechosłowacji.
(Korepondenc j a własna),

IV.
Pobyt u  czeskich socjalistów. — -  Siły socjalistów podczas wyborów.  —  Obecny układ 
sił czeskich i niemieckich socjalistów i komunistów. —  Robotniczy zjazd  gimnastycz
ny. —  Czeskie kooperatyivy.  —  Wzorowa wystawa przemysłowa.  —  Bratnie stosunki

między P.P.S. a P.S.P.R.

mu
do nich władzom cywilnym kraju. Lecz trze 
ba wreszcie postawić kwestję jasno, że dobra 
te powstały nie z danin i pożyczek „Rzymu", 
lecz są własnością Państwa i Państwo ma 
pełne prawo zajęcia się niemi, przechowując

M orawska Ostrawa, 10 lipca 1923 r.

Przybywszy do Ostrawy, odwiedziliś
my redakcję socjalistycznego czeskiego 
dziennika „Duch Czasu", gdzie zastaliśmy 
redaktora Fingera, który informował nas o 
ruchu partyjnym  i stosunkach w tym  k ra 
ju. Tow. F. bardzo poprawnie mówi i czy
ta  po polsku; jest między innymi referen
tem do spraw polskich. Zapoznajemy się 
tam z bardzo sympatycznym sekretarzem 
Górniczej Rady Rewirowej tow. Liszą i 
sekretarzem partyjnym  w żupie tow. Pola
kiem.

Spędzamy dłuższe chwile na wspólne j 
informacyjnej pogawędce. Tow. czescy py
tają  się o ruch partyjny u nas, poruszając
1 sprawy polityczne. Informujemy się o  ru 
chu u nich. Dla zobrazowania wpływów so
cjalistycznych w Czechosłowacji mogą słu
żyć dane z ostatnich wyborów do sejmu 
czeskiego (r. 1920), kiedy to  w kraju  o 13 
miljonach ludności na 4,478.744 głosują
cych socjaliści skupili aż 1 miljon, 642 tysią
ce 581 głosów (czescy socjaliści 1.143.393 
gł., niemieccy socjaliści 499.188 gł.). Razem 
z t. zw, narodowymi socjalistami (Kilof a- 
cza), madziarsko - niemieckimi socjalista
mi tworzyli socjaliści początkowo 47 % 
członków w sejmie. Ale w  10 miesięcy po 
wyborach (w grudniu 1920 r.) nastąpił roz
łam w Czeskiej Soejal - Demokracji; w  na
stępstwie 26 posłów przystąpiło do  partji 
komunistycznej, tworząc komunistyczną, 
frakcję. Źostało 51 czeskich posłów socja
listycznych, którzy z grupami mieszczań- 
skiemi stworzyli rząd koalicyjny, zasiada
jąc  w  nim dotąd. Cztery minister ja są w  rę- 
fcach socjalistów: oświata, praca, poczta i 
unifikacja. W  ostrej opozycji do rządu są, 
obok komunistów, niemieccy socjaliści z 29 
posłami, m adziarsko - niemieccy: 4 posłów, 
niezależni: 3, słowacy: 9, Madziarzy, Niem
cy burżuazyjni. Bardzo charakterystyczne 
jest, że w  liczbie 26 komunistów jes t tylko
2 Niemców, reszta Czesi, t. zn. rozłam pra
wie nie dotknął Niemieckiej Soejal - Demo
kracji.

Centralnemi organami prasowemi tych 
trzech ugrupowań w republice są: „Pravo
Lidu ', organ Czesko - Słowackiej Socjal- 
Demokracji z 15.000 egz nakładu; ,, Social- 
democrat", organ Niemieckiej Soejal - De
mokratycznej Partji Robotniczej w Cze
chosłowackiej Republice, z 25.000 egz., 
„Rude Pravo", organ Komunistycznej P ar
tji Czechosłowackiej, z 10.000 egz. Cena 
egzemplarza tych pism wynosi obecnie 50 
do 70 halerzy (1.700 mk, poi. do 2,200 mk.) 
Oprócz tych centralnych organów, partje  
wydają wiele lokalnych pism. Np. w samej 
Mor, Ostrawie czescy socjaliści wydają, o- 
bok dziennika „Duch Czasu", z 5.000 egz., 
także 5 tygodników.

Jeśli weźmiemy ruch socjalistyczny w 
żupie Moraw. Ostrawie, to na 285.411 gło
sujących — czescy socjaliści dostali 69.090 
gł., a niemieccy 40.192 g„ czyli 109.282 gł. 
padło socjalistycznych, t. j. z czeskich gło
sów socjaliści dostali 41,5%, a  z niemiec
kich socjaliści 35,1%: a z ogółu głosów cze
scy socjaliści otrzymali 36,2%, a w  samem 
mieście Mor, Ostrawie 63,6% głosów czes
kich socjalistów, klerykałów tylko 8,6%, 
Klofacza 9,6%, N.-D. -— 10%. Nie było to 
przypadkowe, że rezultat wyborów był ta 
ki, a nie inny. W ybory stanowiły jedynie 
wykładnik sił organizacyjnych. Bo oto kil
ka b, wymownych cyfr z czeskiej organiza
cji socjalistycznej w żupie (według zesta
wienia Sekretarjatu na dzień 1 m aja b. r .) : 
Okręg Cieszyńsko - Morawsko - Opawski

(Czeska S, D,):
Rok:
1914 127 komitetów part, — 3.058 czł.
1918 120 „ — 5.248 „
1923

(31 .IV) 245 „ — 15.845 „
Przyrost więc w  czasach powojennych 

jest 125 komitetów, t. j. przeszło 100 % i 
10.597 członków, t. j. 150%. W  tej liczbie 
15.845 członków jest: 11.965 mężczyzn,
3.369 kobiet i  511 młodocianych. W  polity
ce komunalnej w 116 gminach zasiada 1.787 
czeskich socjalistów.

Nasz kilkudniowy pobyt w  Mor. O stra
wie przypadł na 3-dniowe popisy gimna
styczne Robotniczego (czeskiego) Stowa
rzyszenia Gimnastycznego z całej żupy (po 
czesku w skróceniu D .T.J.C .). Zjazd ten 
jest zarazem świętem robotniczem. Doko
nywa się przegląd sił robotników młodocia
nych. Czescy towarzysze są dumni z tej re- 
wji. Przyznaję, że m ają być z czego dum
ni. Zostałem z tow. pos. Szczerbowskim za
proszony na niedzielę, t. j. na 3 dzień osta
tni popisów. Zaproszenie przyjęliśmy, a  tow. 
Liszka w  swej uprzejmości posunął się do 
tego stopnia, że posłał po nas do  Trzyńca 
samochód, aby z wiecu naszego w porę 
przybyć na popisy.

Na ogromnem boisku, na stad jonie, 
ćwiczenia maczugami, młotami czy obrącz
kami odbywali: młodociani mężczyźni, ko
biety i dzieci. Imponujący był widok: 1.500 
dobrze wyćwiczonych robotników, ubra
nych w czerwone koszulki i granatowe spo
dnie, rytmicznie wywija młotami, uderza
jąc w takt orkiestry w  klepiska. Ailbo dziew
częta, w  liczbie 1.200, bardzo urodziwe, wy
wijały obręczami. A  sam już występ dzieci 
w liczbie tysiąca, wzbudza zachwyt i en
tuzjazm u  30 tysięcy zebranych widzów z 
całego zagłębia.

Patrząc na te zastępy robotnicze, my
ślałem: Kiedyż to nasz Uniwersytet Robot
niczy zbuduje taką organizację, kiedy u j
mie w  karby Robotn. Stow. Gimnastyczne
go tysiące, setki tysięcy dzieci: synów i có
rek polskich robotników?!

Czescy towarzysze w jednej żupie o- 
strawskiej stworzyli 134 oddziałów D. T. 
J . C. z 12.578 członkami i 7.096 ćwiczący
mi. W ydają pismo „Jednotar” , tygodnik z 
3.000 egz. nakładu, a w Olympjadzie w  P ra
dze wzięło udział z żupy 3.300 uczestni
ków. Komuniści, rozbijając ruch, rozbili i 
Stow, Gimnastyczne, tworząc obecnie swą 
samodzielną organizację.

Wspominaliśmy już o wspaniałym ru
chu kooperatywnym wśród polskich robot
ników. Nasz szkic byłby niezupełny, gdy
byśmy nie podzielili się bodaj kilku spo
strzeżeniami i garścią cyfr z rozwoju czes
kiego „Budouenost" (Przyszłość) — kom.su- 
mów. W spaniały jest gmach w Mor. Ostra
wie hurtowni. Z przepychem urządzane biu
ra, b. solidne magazyny, połączone torem 
kolejowym z innymi hurtowniami. W zrost 
konsumów jest b. znaczny. Kiedy w  r. 1919 
było 146 oddziałów, to w r. 1921 —  187, w 
r. 1922 już 225, a obecnie 250 konsumów z 
59.133 członkami. W ydawane są dwa pis
ma z nakładem rocznym 597.300 egz. P er
sonel Centrali wynosił w styczniu b. r. 80 
osób, z oddziałami 695 osób. W  r. 1922 
sprzedano za 190 miii jonów 725 tysięcy ko
ron cz. towaru, majątek*wynosił 6.410.484 
kor., w tem same udziały 4,777,363 kor. 
A oszczędności członków wyniosły 5.274.252 
koron.

Cyfry powyższe mówią same za siebie.
Jako dopełnienie naszego obrazu było 

zwiedzenie przemysłowej wystawy w Mor. 
Ostrawie z całego zagłębia. Naturalnie gór

nictwo węgla i ciężki przemysł metalowy—• 
stanowią prawie wyłączny charakter wy
stawy, która trw a od końca czerwca i mai 
być przedłużona do połowy sierpnia b.r. 
Widziałem wiele podobnych wystaw zagra
nicą, głównie w  Ameryce, ale muszę przy
znać, że wystawa czeska z jednego okręgu 
może śmiało konkurować z najlepszemi, or- 
gamizowanemi przez potężne trusty Rocke
fellerów, Garych itd . Znajdujemy tu osta
tni wyraz techniki, bardzo solidnie opraco
wane plany, mapy, kartony z dziedziny 
górnictwa i odlewni żelaza. Tow. Liszka fa
chowo nas objaśniał, poświęcając niemal 
cały dzień dla nas razem z tow. Chobotem, 
którym na tem miejscu składamy podzię
kowanie, podobnie, jak i towarzyszom cze
skim za wiele grzeczności. Na wystawie 
zwiedziliśmy Orga - Instytut z Berlina, któ
ry, specjalnie pracuje jedynie nad badaniem 
zdolności siły roboczej, zastosowując w 
praktyce system Taylora. Szereg przyrzą
dów służy dó zbadania kandydata do  p ra 
cy, czy jest odpowiedni do podjęcia tego 
czy innego rodzaju zajęcia. Kupujący siłę 
roboczą, wybiera z pośród kandydatów na j
odpowiedniejszych według nieomylnej oce
ny naukowo skonstruowanego przyrządu. 
Kapitalizm do swego rydwanu zaprzągł nau
kę; ona jest na jego usługach.

Nasze wiece w Karwinie (pod gołem 
niebem, zebrało się kilka tysięcy esób) w 
Trzyńcu (w sali Domu Robotn. z tysiącem 
osób), były początkiem akcji P.S.P.R. za 
wolną szkołą i za rozdziałem kościoła od 
państwa i odpowiedzią na akcję polskich 
klerykałów na czeskim Śląsku, którzy na
turalnie r ją d y  dusz w szkole starają  się 
zaprowadzać, a kościół do swej polityki za- 
prządz.

Spotkanie nasze z tow. tow. górnikami 
i hutnikami na wiecach (w gronie kilkunastu 
towarzyszów) na pogawędce serdecznej (w 
sobotę wieczorem) we Frysztacifc— jeszcze 
raz  podkreśliło, że choć w innych warun
kach działająca Pol. Soc, P artja  Rcb. w 
Czechosłowacji, jest zawsze bratnią PPS. 
w Połsee.

Zygmunt Piotrowski.

- n ' l l i
trails si

Wszyscy, którzy choć pośrednio mają 
styczność z opieką nad dziećmi opuszczo
nemu, dobrze wiedzą, jaki jest straszny 
braik miejsc w schroniskach, jak to setki 
dzieci-sierot zdanych jest na łaskę losu u- 
licy i ile szkody wyrządza się przez to  spo
łeczeństwu.

To też z radością powitano wieść, że 
Min. Pracy i Opieki Społecznej opracowa
ło projekt ustawy o budowie sierocińców 
wojewódzkich, który polegał na tem, że ze 
środków państwowych i związków komu
nalnych miały być, według z góry opraco
wanego planu, budowane sierocińce woje
wódzkie w liczbie od 1—5 w każdem woje
wództwie. Przedewszystkiem oczywiście 
chodziło tu o b. zabór rosyjski, na którego 
ttren ie  daje się odczuwać niemal że zupeł
ny brak odpowiednich pomieszczeń, co 
wpływa w sposób demoralizujący i pod 
względem higjeny ujemnie na wychowanie 
młodzieży i dzieci. W edług projektu usta
wy w budowanych na takich zasadach sie- 
jodńeach miały być umieszczone przede— 
■wszystkiem sieroty t. zw. wojenne, t. j. po
zostałe po poległych i zmarłych, których 
śmierć znajduje się w związku przyczyno
wym ze służbą wojskową, to jest dzieci, 
którym  na podstawie ustawy inwalidzkiej 
z 1921 roku przysługuje prawo do umiesz
czenia w zakładach opiekuńczych.

W szystkie zainteresowane M inisterja 
uznały projekt ustawy za bardzo ważny i 
konieczny, toczył się tylko spór między 
Min. Skarbu i Spraw W ewnętrznych o to, 
czy ma być ściśle określony udział finan
sowy państwa w kosztach budowy siero
cińców.

Spór ten jednak wymagał pewnegc 
■rozstrzygnięcia, powołaną do tego była Ra
da Ministrów.' Ale Rząd chjeńsko-piasto- 
wy skorzystał z tego sporu, aby na posie
dzeniu w  dniu 12 lipca zupełn ie  projekt od
rzucić!

Co zrobią dziesiątki tysięcy dzieci, czy 
będą wyrastać na b a n d y tó w ,  czy nie, czy 
będą ginęły z głodu, czy Państwo wypełni 
swoje ustawowe o b o w ią z k i  wobec tysięcy 
sierot wojennych — tego Rząd chjeński nie 
brał pod uwagę. Zresztą nic dziwnego, 
czyż Rząd obecny interesuje się ludnością 
pracującą, dziećmi zaniedbanemi, potrze- 
bującemi nader troskliwej opieki Państwa 
i Społeczeństwa?! A  cóż p. Min, Pracy i 
Op, Społ. na to?!!

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.
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POSIEDZENIE SEJM U  ODBĘDZIE 
SIĘ DZISIAJ!

Zamierzone przez rząd  i prawicę od
roczenie sesji letniej Sejmu na skutek zde
cydowanej opozycji Z. P. P. S. i całej lewi
cy — nie zostanie uskutecznione.

P. marszałek Rataj zaraz po powrocie 
do Warszawy- odbył konferencję z p. Wito- 

na której obaj doszli do wniosku, że 
°droczenie sesji byłoby dla rządu i popie
rających go stronnictw zbyt wielką kom
promitacją ze względu na ważność spraw, 
które stoją na porządku obrad Sejmu.

W  sprawie tej ostateczną decyzję po- 
*eżm ie konwent sen jorów na swym dzi
kiej szem posiedzeniu.

Towafzysze nasi w dalszymi ciągu do- 
*nagać się będą, by obrady Sejmu nie ule
gły zwłoce.
PORZĄDEK dzienny  d z isie jsz e g o  p o s ie 

d zen ia  SEJMU.
Porządek  dzienny dzisiejszego posiedzenia 0  

#odz. 3 po  pot. zaw iera następujące punkty:
1) P ierw sze czytanie ustaw y o prow izorjum  

W czas od I lipca do 30 w rześnia 1923 r.
2) P ierw sze czytanie ustaw y w przedm iocie 

■zmiany niek tórych  postanow ień ustaw y z dnia 17 
lu tego  1923 r. o organizacji w ładz dyscyplinarnych 
* postępow aniu dyscyplinarnem  przeciw ko urzę
dnikom  państwow ym .

3) T rzecie czytanie ustaw y w przedm iocie u* 
Pow ażnienia zarządów  gmin do czasow ego zajmo- 
Wania wszelkich lokali szkolnych w gminie na 
cele pow szechnego nauczania.

4) T rzecie czytanie ustaw y o państw ow ych 
*«ypendjach oraz innych formach pom ocy dla m ło
dzieży szkolnej.
^  5) Trzecie czytanie ustaw y o opiece społecz-

6) Spraw ozdanie Komisji Rolnej o zapropono
w anych przez Senat popraw kach do ustaw y w 
Przedm iocie upow ażnienia osób, upraw iających 
działki ziemi na cudzych gruntach, do czasowego 
dalszego ich  użytkow ania.

Spraw ozdanie Komisji A dm inistracyjnej i 
■Rolnej w przedm iocie ustaw y o zakresie działania 
■Ministra Reform R olnych oraz urzędów  i komisji 
*iemskich.

Wiedeń, 22 lipca. (A. W .). — \X e- 
dfog „W iener Morgenzei tung‘ sprawa a-
n u low an ia  d łu gów  m ięd zy so ju szn iczy ch  m a
>v najbliższych dniach stać się przedmio
tem  dyskusji mężów stanu mocarstw sprzy
mierzonych.

J w przedmiocie ustawy o przyznaniu kredytów 10 
miljardów marek na pomoc rolną w 1923 i-.

9) Sprawozdanie Komisji Budżetowej o usta
wie w przedmiocie uposażenia urzędników i woj
ska.

USTAWA EMERYTALNA DLA URZĘDNI
KÓW I WOJSKOWYCH.

Na wczorajszem niedzielnem posiedzeniu 
komisji budżetowej zakończono w trzeciem 
czytaniu obrady nad projektem ustawy eme
rytalnej dla funkcjomrjuszy państwowych i 
wojskowych.

Do tekstu ustawy, przyjętego w dru
gim czytaniu, wprowadzono parę zmian, z 
których najważniejsze są następujące:

W art. 7 dodano nowy ustęp, normują
cy opłaty emerytalne od podwyżek płac, u- 
zyskiwanych na podstawie awansu. Następnie 
postanowiono, że opłaty emerytalne uiszczać 
się będzie także na emeryturze.

Drugi ustęp art. 7, postanawiający, że 
z opłat tych będ2 ie ustanowiony osobny fun
dusz emerytalny — skreślono.

Najważniejszą zmianę wprowadzono w 
art. 78, podwyższając zaopatrzenie e- 
merytalne wszystkich emerytów byłych 
państw zaborczych, do 75 proc. pełnego upo
sażenia urzędników czynnych.

Decyzja ta zapadła za zgodą ministra 
Lindego, który na poprzednim posiedzeniu 
kategorycznie jej się sprzeciwiał, dowodząc, 
że państwo nic wytrzyma takiego obciążenia 
i upierając się przy normie 55 proc.

W art. 98 utrzymano 85 proc. pełnego u- 
posażenia dla tych emerytów, którzy służyli 
w wojsku polskim przez 12 miesięcy, łub kró
cej o ile ponieśli w nim szwank.

Projekt ustawy wejdzie pod obrady, roz
poczynającej sic w tym tygodniu sesji i bę
dzie obowiązywać od 1 sierpnia r. b.

Równocześnie komisja uchwaliła szereg 
rezolucji, domagając się od rządu '’Wniesienia 
ustawy, normującej prawa, stanowisko i eme
ryturę pracowników kancelaryjnych, ustawy
0 zaopatrzeniu emerytalnym nauczycieli szkół 
średnich z prawem publiczności, oraz zarzą
dzenia w rozporządzeniu wykonawczem wy
płat zaliczek funkcjónarjuszom państwowym
1 wojskowym zawodowym przy przenoszeniu 
ich w stan spoczynku, tudzież pozostałym po 
nim wdowom i sierotom, aby nie było przerw 
między wypłatą uposażenia czynnego, a zao
patrzeniem emerytalnem.

Berlin, 22 lipca. (A. W .). _  Jak  do
nosi "\ossiache Zeitung" prezydent Try- 
bundlu _ci!a ochrony republiki, dr. Schmidt, 
przeciwko któremu rząd saski wytoczył 
ciężkie zarzuty w związku ze sprawą Ehr- 
hardta, prawdopodobnie ustąpi ze swego 
stanowiska,

W u t o f  [Ik s  M .  .
Upsk, 22 lipca. (A. W.). — „Tele- 

grophen Company" donosi, iż na kongre
sie akademickich związków gimnastycznych 
generał Ludendorf wygłosił mowę, w któ
rej oświadczył między innemi, iż n a ró l 
niemiecki wymaga od swej młodzieży go
rącej miłości ojczyzny, nienawiści i zem
sty wobec wrogów Niemiec. Każdy Nie
miec winien być przygotowany do walki z 
nieprzyjaciółmi w imię odwetu.

S l w i m  urój Rieszj.
Monachjum , 22 lipca. (A. W.). — Na 

jednem z ostatnich posiedzeń sejmu ba
warskiego przyjęto glosami socjalistów, de
mokratów' i związku włościańskiego wnio
sek komisji konstytucyjnej, domagający 
się, aby rząd bawarski ooczynił kroki, wo
bec rządu Rzeszy w sprawie przekształce
nia konstytucji Rzeszy w kierunku federa
cyjnym.

M i  m i l
Hamburg, 22 lipca. (PAT). — Prezy

dent Rzeszy Ebert przybył dziś do Ham
burga w towarzystwie szefa kancelat ji, o- 
raz sekretarza stanu ministerjum spraw za
granicznych barona Mahlzana.

l i ®  ijlffizi i  M  uchwalona
R zym , 22 lipca. (PAT). — Izba przy

jęła 223 głosami przeciwko 123 rządowy 
projekt reformy wyborczej. Izba odroczy
ła się sine die.

— Na posiedzeniu komisji dla sta tu tu  kłaj- 
pedżkiego rzeczoznaw cy polscy przedstaw ili pol
ski punkt w idzenia w spraw ach dotyczących K łaj
pedy.

— Na linii kolejowej Sofia—W arna w pobliżu 
miejscowości Plcw na zderzyły się dw a pociągi o- 
sobowe. K ilka wagonów zostało zdruzgotanych, 7 
osób zabitych, wiele ciężko rannych.

—- „D eutsche Allgem eine Zeitung" donosi, i i  
rząd Rzeszy przygotowuje obecnie projekt nowej 
pożyczki złotej.

— Francusko-am erykańska umowa rozjemcza 
została przedłużona na  dalsze p ięć lat.

Procesy Jazety
Podajem y za „G azetą R obotniczą" Opił p ro 

cesów  tego pisma. Ciekaw e, co też p rokuratorja  
śląska uważa za przestępstw o prasow e:

„Redakcja „G azety R obotniczej" już. od sze
regu m iesięcy otoczona jest Czułą opieką sądów 
i p rokuratorii. Nie minie tydzień, aby nie w zy
w ano redak to rów  „Gaz. Rob." na jakieś tam 
śledztwo, bo kogoś znieważono, obrażono i t. d. 
Są rzeczy błahe, o k tó rych  nie w arto  ani mówić, 
bo naw et pedantyczne sądy niem ieckie nie byłyby 
tu spraw ę w ytaczały, ale „G azeta R obotnicza" 
na pew no będzie miała proces, bo tak  się już zło
żyło, że k rąg  przyjaciół „Gaz. Rob." toczy  się od 
A dm inistracji ks. Hlonda przez {endeckiego „G oń
ca Śląskiego" do p. dr. Bocheńskiego, prezesa Są
du A pelacyjnego Kto takich „przyjaciół" posiada, 
musi się cieszyć troskliwrą opieką. I tak  też dzięki 
tej opiece red ak to r tow . Sławik zarobił sobie 6 
tygodni w ięzienia albo 880.000 mkp. grzywny i 
koszta sądow e, k tó re  też nie będą liche.

Je d n ą  zasługę specjalną „Gońca Śląskiego" 
chcem y tu  podkreślić. W iększą część procesów  
spow odow ał „G oniec Śląski". Zaraz po w ypadkach 
grudniowych, k iedy to  endeccy faszyści bili do 
krwi posłów  na ulicach Warszawy', a bandyta 
praw icow y zam ordow ał pierwszego prezydenta 
R zeczypospolitej „G azeta R obotnicza" zam ieściła 
pod adresem  faszystów  śląskich ostrzeżenie, że 
klasa robotnicza na G. Śląsku będzie się bronić 
przeciw  w szelkim  zamachom na jej praw a, w tedy 
krzyczał „Goniec Śląski" na p rokuratora . P ro k u 
ra to r w ysłuchał tego  w ołania i w ytoczył proces 
tow. Słow ikow i o podburzanie do  gw ałtów , żąda- 
iąc natychm iastow ego aresztow ania oskarżonego. 
Sąd jednak staną ł na gruncie sprawiedliw ym  i tow 
Sław ika uw olnił w pierw szej i drugiej instancji, 
gdyż p ro k u ra to r założył apelację. N a stole pro- 
' ' Ufa\°,ra  Jako „św iadek" zbrodni „Goniec
Śląski . 1 oczył się drugi proces o zniewagę u-
rządzcó kościelnych przeciw  tow . Sławikowi, k tó 
ry zam ieścił bez jakiegokolw iek zam iaru obraże
nie religjj w esołą no ta tkę  na tle stosunków  finan
sowych w Polsce w formie pacierza. „Goniec 
Śląski k rzyczał znowu n a  p rokura to ra  i znowu 
P- P ro k u ra to r w ytoczył tow. Sław ikow i proces, a 
sąd skazał tow. S ław ika na miesiąc więzienia.

H istorja tego sądu nie kończy się  jednak na 
tem. Bo „G azeta R obotnicza" widząc, jak „Goniec 
Śląski" szczuje na nas p rokuratora , nap iętnow ała 
„G ońca" jako bandytę prasowego, a o prokura- 
torji i sądach napisała, że nie są o wiele lepszymi 
od niem ieckich. W iedząc, że każde odezw anie się 
„Gońca do prokuratorji ma skutek, „G azeta Ro
botn icza" już z góry zaznaczyła, że czeka na nowy 
preces. I nie omyliła się! Był nowy proces i zno
wu skazano tow. Sfawika na 2 tygodnie w ięzienia

lub 380000 mkp, grzyw ny i koszta  sądowe. Tow. 
Sław ik dow iedział się atoli pewnego szczegółu, 
że sam prezes Sądu A pelacy jnego . dr. Bocheński 
dom aga się jego ukarania".

Ministerjom Prac; 
aa niiiart ataimli

Dowiadujemy się, iż Minister jum Pra
cy i Op. Sp. wydało inspektorom pracy 
zlecenie, ażeby, w okresie dwumiesięcz
nym, kiedy odbywają się żniwa, nie zwoły
wali Komisji Rozjemczych dla rozstrzyga
nia zatargów pomiędzy robotnikami a ob
szarnikami,
i Zarządzenie takie jest wprost po

tworne.
Inspekcja pracy na roli bowiem posia

da bardzo szczupłe fundusze, bardzo kiep
ską naogół obsadę stanowisk i wskutek te 
go działa bardzo powolnie, lak, że skrzyw
dzony przez obszarnika robotnik miesiąca
mi całymi musi oczekiwać na zadośćuczy
nienie. Nader często w wypadkach takich 
robotnicy muszą się wyprzedawać, a za
wsze cierpią głód i nędzę.

To też zdawałoby się, że Ministerjum 
Pracy i Op. Społ. winna raczej co pewien 
czas skłaniać inspektorów', aby pracowali 
bezustannie i zwiększali intentywność pra
cy, aby możliwie jaknajwięcej zmniejszyć 
krzywdę robotników.

Ministerjum Pracy uważa jednak, że 
właśnie spełni swoje zadanie wówczas, gdy 
zawiesi pracę inspekcji na dwa miesiące, 
bo w tedy obszarnictwo się rozhula do osta
tecznych granic i znakomicie zwiększy szy
kany robotników.

Argument, że nie można ludzi odry
wać od roboty w czasie najpilniejszych ro
bót polnych, nie wytrzymuje najmniejszej 
krytyki: niechaj obszarnicy dotrzym ują u- 
mowy zawartej, to nie będą mieli przerw 
w' robocie.

Przpuszczać należy, że zarządzenie o- 
mawiane jest wynikiem „kursu" obecnego 
rządu, idącego na rękę wszystkim posiada
czom. A le zaszło ono jednak za daleko, 
wobec czego kategorycznie domagamy się 
od Min. Pr. i Op. Sp. wycofania tego ni- 
czetn nieuzasadnionego zarządzenia.

Min. Pr. i Op. Sp. widocznie zdawało 
sobie sprawę, że jego zlecenia są cortaj- 
mniej bardzo dziwne, albowiem nie raczy
ło nawet poinformować o tem związków 
robotniczych!

Prowincja.
Czechowice

(Korespondencja własna).

w torek o  gedz. 4 pp. staw ał pos. tow. Re
ger wobec wyborców swoioh w Czechowicach. Ol
brzymia, blisko 400 kwadratow yoh metrów obejmie, 
jąca, budująca się dopiero, sala Domu Robotnicze
go, w ypełniona była po brzegi.

Zebrani tow arzysze i  tow arzyszki uchwalili vo- 
tuim zaufania dla Z. RPS., podziękow anie tow, Re- 
geroiwi oraz solidarność ze strajkującym i tow arzy. 
szatni.

Spraw ozdanie tow. Czarnego, sekretarza Związ
ku chemicznego, k tóry  doniósł, że pertrak tacjo  z 
przedsiębiorcam i naftowymi w  Guzewie uwieńczył 
pomyślny skutek, że zarobki będą w znośny sposób 
(do 78% podw yżki w  stosunku do p lac  czerwco
wych) podwyższone —  przyjęto  z zadowoleniem 
do wiadomości.

Na zakończenie uchwalono n a  dokończenie bu
dowy Domu Robotniczego w Czechowicach ofiaro
wać jeden całodzienny zarobek

List do redakcji.
Obszarnik bije ogrodnika.

Szanowny iow. Redaktorze!
Chciałbym  dorzucić jeszcze jeden „kw iatek 1 

do zbioru o naszych stosunkach rolnych i tra k to 
waniu robotników  przez obszarników.

Rzecz m iała się w pow iecie grójeckim, m ająt
ku K robów, dn ia  19 b. m. O grodnik tegoż m ajątku 
lat 58 w czasie rozm owy z właścicielem m ajątku 
p. S. Openheimem, użył słów  „pan dziedzic jedno
i jedno gada".

Słow a te w prow adziły młodego obszarnika w 
is tną  furję, rzucił się na ogrodnika, bijąc go po 
twarzy. Ludzie, którzy byli świadkami, mc na ten
czyn nie r e a g o w a l i .

Nie dosyć na tem, za słowa, których w po tocz
nej mowie zawsze się na wsi używa, gdyż człow iek 
prosty, jakim był ogrodnik, nie widzi różnicy m ię
dzy „mówi" i „gada" — ogrodnik natychm iast zo
stał pozbaw iony pracy.

Czyby tą  spraw ą nie chciało się zająć mini- 
sterjum pracy i ooieki społecznej?

Czytelnik.

8) Sprawozdanie Komisji Budżetowej i Rolnej

t e l e g r a m y .
Rozruchy drożyzniane w Niemczech.

ROZRUCHY W  GLIWICACH.
- Bf rl} n’ P  UPca- (A - W.). — W Gli

wicach doszło do rozruchów na tle  droźy- 
źnianem. Ludność wtargnęła do wielu skle
pów. zmuszając właścicieli do obniżenia 
ęcn, W wiciu sklepach dokonano rabun-
KÓW.

SZCZEGÓŁY ROZRUCHÓW WE WRO
CŁAWIU.

, ,  Berlin, 22 lipca. (A. W .), — Dzienni
ki niemieckie przynoszą szczegóły w spra
n ie  rozruchów, jakie miały miejsce we

Sprawa odszkodowań niemieckich.
PRZED ODPOW IEDZIĄ NA MEMO- 

R JA Ł ANGIELSKI.
Paryż, 22 lipca. (PAT). — Poincarć 

°djbył wczoraj wieczorem narady z angiel
skim Charge d'alfaire i z ambasadorem 
ban  ruskim w Londynie. Prem jer odmawia 
^dzielenia prasie jakichkolwiek wyjaśnień. 
Między Paryżem i Brukselą prowadzona 
lest ożywiona wymiana zdań, m ająca na 
Ęelu sformułowanie wspólnej odpowiedzi 
d la Anglji.
WŁOCHY OTRZYMAŁY MEM ORJAŁ 

ANGIELSKI.
Wiedeń, 22 lipca. (PAT). — „Neue 

Rreie Presse" donóT' z Rzymu: Projekt od
powiedzi angielskiej nadszedł w sobotę do 
Ministerjum spraw zagranicznych i stuno- 
Yrił przedmiot narad Mussoliniego z Conta- 
rioitn.

W okupowanym Zagłębiu.
COFNIĘCIE GRANICY OKUPACYJNEJ.

Berlin, 22 lipca. (A. W,). — „Achtuhr 
Aibendblatt" donosi, iż z powodu cofnięcia 
przez  Francuzów' granicy okupacyjnej do 
rzeki Ruhr miejscowości po lew'ej stronie 
rzeki zostały uwolnione z pod okupacji.

0 bH  Hop iMisńic!: filia sprawy W idia.

Wrocławiu. Policją nie mogła poradzić so
bie z oczyszczaniem ulic z manifestantów, 
tak, iż w wielu miejscach doszło do k rw a
wych starć między policją a tłumem. Roz
ruchy przeciągnęły się do późnej nocy. 
W szystkie większe kawiarnie, oraz składy 
i magazyny zostały przsz demonstrantów 
zdemolowane. Demonstranci wdarli się 
również do hotelu Savoy, gdzie zdemolo
wali urządzenie hotelowe. Dopiero po pół
nocy, gdy policja użyła broni palnej, sy
tuację dało się opanować. Wiele osób ra
niono.

ń niemieckich.
PRZEW IDYW ANA KONFERENCJA.

Londyn, 22 lipca. (A. W.). — „Daily 
News" uważa za możliwe, że po odesłaniu 
angielskiej odpowiedzi do Berlina odbędzie 
się konferencja prezydentów ministrów 
państw sprzymierzonych.

FR A N CJA  A  „BIERNY OPÓR".
Paryż, 22 lipca. (A. W.). — „New 

ark Herald" donosi, iż rząd angielski 
zwrócił się do rządu francuskiego z zapy
taniem, jakie ustępstwa poczyniłby rząd 
francuski wob.ee Niemiec gdyby Anglj: u- 
dalo się skłonić Niemców do zaniechania 
biernego^ oporu w Zagłębiu Ruhry, Poinca
re oświadczył za pośrednictwem posła 
Irancuskiego w Londynie, że bez zaniecha
nia biernego oporu ze strony Niemiec nie 
może być mowy o żadnvch ustępstwach na 
rzecz Rzeszy.

NOTY OBIEGOWE.
Paryż, 22 lipca. (A. W .). — Na tere

nach okupowanych w Zagłębiu Ruhry ban
ki z powodu braku środków obiegowych 
wypuściły specjalne noty obiegowe.



R O B U1 W 1 h. poniedziałek, 23 llp^a 1923 r. Kr. 198

2 *  z v f . i ^
INA R A T Y

Z życia partii
C. K. W.

We wtorek dn. 24 b. m. o godz. 5 pp. 
w lokalu Związku Polskich Posłów Socja
listycznych odbędzie się posiedzenie Cen
tralnego Komitetu Wykonawczego PPS.

Na porządku dziennym: Sprawa gło
dowych strajków i prowokacyjne stanowi
sko Rządu wobec strajkujących robotników.

Tow. tow. członków CKW. prosimy o 
konieczne przybycie na posiedzenie.

Sekrełarjał Generalny 
CKW. PPS.

O. K. R. W arszaw a-podm iejska. Posiedzenie 
egzekutyw y odbędzie się w poniedziałek  dn. 23 b. 
ra. o  godz. 6 wiecz. w lokalu „R obotnika", W arec
k a  nr. 7.

W  poniedziałek  dn. 23 lipca 1923 r.
Dzielnica W ola-C zyste. O godz. 6 w lokalu  

dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicowego, oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

D zielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się posie
dzen ie  kom itetu  dzielnicow ego.

Tram w ajow a org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu  
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze
nie kom itetu.

W e w torek  dn. 24 b. m.
D zielnica M arym ont. O godz. 7 w lokalu dziel

nicy, Libaw ska, dom M roczkow skiego, odbędzie 
*ię posiedzenie kom itetu dzielnicowego,

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Związków Zawodowych.

W poniedziałek dnia 23 lipca 1923 r. o 
godz. 6 pp. w  lokalu przy ul. Wareckiej 7 
odbędzie się plenarne posiedzenie War
szawskiej Rady Związków Zawodowych. 
Na porządku dziennym: Sytuacja strajko
wa. Sekrełarjał W. R. Z. Z.

Ze Zw. przem. włóknistego.
W środę, godz. 6 wiecz., odbędzie się 

zebranie delegatów (mężów zaufania) ze 
wszystkich fabryk włókienniczych w War
szawie dla omówienia spraw organizacyj
nych i spraw, wiążących się ze strajkiem 
metalowców. Prosimy robotników, którzy 
przeczytają tę notatkę, by zawiadomili in
nych.

Zc Związku pracow ników  m iejskich. Dziś, dn.
23 b. m., w lokalu Związku, W arecka 7, o godz 7 
wiecz. odbędzie się posiedzenie zarządu oddziału 
'V arszaw a. W szyscy cz ło n irw ie  obow iązani są 
przybyć punktualnie.

Ruch kułt.-oświatowy.
T. U. R.

Letnie kolonje robotnicze W Krościenku.

Zachęcony powodzeniem letnich kolonii w O j
cowie, Z arząd Głów ny T.U.R. p rzystąpił do zorga
nizow ania takichże kolonji na miesiąc sierpień. 
Kolonje te odbędą się w K rościenku (w Pieninach, 
pod Szczawnicą) w  MałopoJsce, w  jednej z naj
piękniejszych miejscowości w Polsce. K ażda kolo- 
n ja  obliczona jest na  30 osób i trw ać będzie 2 ty
godnie. I od  2— 16, II od 16— 31 sierpnia. O płata 
•wynosi 30 zip. od osoby (obecnie rów na to  się pół 
jnilj. m arek). Inform acji szczegółowych udziela i 
zap isy  przy jm uje S ek re ta rja t T.U.R, W arecka 7, 
«d 5 - 7 .

Życie gospodarcze.
Kto je s t zwolniony, od podatku dochodowego.
W  myśl ustaw y o państwowym podatku docho

dowym, od! podatku teigo wolni są:
1) uwierzytelnieni przy Rządzie Rzecypospoli- 

łe j zastępcy obcych państw  oraz przydani im u rzę
dnicy i  osoby, pozostający u nich w  służbie, o  ile 
są  cudzoziemcami, z w yjątkiem  podatku od1 docho
du ze źródeł wymienionych w art. I ust. 2 ustawy.

2) inne osoby, którym na  podstawie układów  
m iędzypaństwowych lub wogóle w edług zasad  p ra 
wa międzynarodowego służy pnawo do zw olnienia 
od podatku  dochodowego, z w yjątkiem  podatku  od 
dochodów ze źródeł, wymienionych w  a rt. 1 ust. 2 
ustawy.

3) w eterani powstań 1831, 1848, 1863 roku, co 
do pensji, pobieranych n a  mocy obowiązujących 
ustaw,

4) osoby, pobierające ze Skarbu pensje i  do
datki, przyw iązane do odznaczeń, za waleczność, 
za rany dtp., co do tych pensji i  dodatków,

5) szeregowi w ojsk polskich co  do  ich żołdu 
w służbie czynnej, łącznie ze wszystkimi do d a tk a 
mi.

6) oficerowie, duchowni i  urzędnicy wojskowi, 
w  czasie w ojny należący do oddziałów, postawio
nych na stopie bo; owej, co do uposażenia, w ypła
canego z eta tu  wojennego,

7) Państw o i związki sam orządne,
8) osoby praw ne, których dochody są obracane 

w całości na cele ogólnej użyteczności, naukowe, 
oświatowe, kulturalne, wyznaniowe i  dobroczynne.

, 30% ta n ie j wykwintne O krycia d a m sk ie , ko- 
stju m y , p a lta  p lu sz o w e  oraz u biory  

m ę sk ie
N ow olipie 30, m. 8 , front II piętro

Do pienia 
mydło przetłuszczone

z przyjem nym  zapachem , daje  p ianę  niewysy- 
cha jącą  gęstośc i krem u

WYRÓB A PTEK I 
M. M A L IN O W SK IE G O  
w Warszawie, Howy-Swiat 31.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorol.J.

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 19,3; najniższa 13,9.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu  dzi
siejszym: Zachm urzenie zmienne, nieco cieplej,
miejscami drobne deszcze, w iatry  zachodnie.

Przewóz węgła. D ostaw cy, zaopatru jący  mie
szkańców  w węgiel na zimę, rzucają go na ulicę, 
sk ąd  dopiero  węgiel znoszony jest do piw nic. U no
szący  się w  pow ietrzu  py ł węglowy zanieczyszcza 
je i szkodliw ie oddziaływ uje na płuca. S praw a ta 
by ła  om aw iana na  ostatniem  posiedzeniu urzędu 
zdrow ia m. W arszaw y. U chw alono zw rócić się do 
kom endy P. P . z p rośbą o w ydanie zarządzenia, 
nakazującego znoszenie węgla w koszach bezpo
średnio  z wozów do piwnic.

P rzed nowym rokiem  akadem ickim . Pu z.la-
nika W arszaw ska ogłasza o w arunkach przyjęcia 
w nadchodzący;.,', n  ku akadem ickim .

W roku  ąk tdem ickim  1923-im i 1924 v x  może 
być przyjętych na  w ydział inżynierji lą d jw c j 150 
kandydatów , wodnej —  50, m echaniczny — 170, 
e lek tro techn iczny  —  100, chemji — 80, arch itek 
tu ry  — 100, m ierniczy — 50, ogólna liczba kandy
datów  w ynosi w  ten  sposób 700.

W  razie, gdyby liczlba podań na poszczególne 
w ydziały p rzekroczy ła  liczbę w olnych miejsc, b ę 
dą zarządzone konkursow e egzaminy w zakresie 
szkoły średniej: na  w ydziałach inżynierji lądowej, 
wodnej i m ierniczym — z m atem atyki i rysunków , 
na w ydziale m echanicznym  i chem ji —  z m atem a
tyki i fizyki (z uw zględnieniem  rysunków  z fizyki), 
n a  w ydziale elektro technicznym  —  z m atem atyki, 
na w ydziale a rch itek tu ry  —  z geom etrji i ry sun
ków.

P odania o przyjęcie należy składać w  sekre- 
tarjacie, w okienku N r. 3, n a  im ię R ek to ra  Poli
technik i W arszaw skiej, w  czasie od 1-go do 12 
w rześnia w łącznie, w  godzinach od 9-ej do 12-ej* 
w południe.

Do podania o przyjęcie należy załączyć: 1)
k ró tk i życiorys, w łasnoręcznie napisany, 2) m e
trykę  urodzenia w oryginale, 3) m aturę w orygi
nale, uzyskaną w jednej z polskich państw ow ych 
szkół średnich ogólno-kształcących, 4) 5 fotografji 
paszportow ych.

Egzam iny konkursow e odbędą się pom iędzy 
17-ym a  21-ym w rześnia W szelkich w yjaśnień w 
spraw ie przyjęć będą udzielali pp. D ziekani po 
szczególnych W ydziałów  po 1-ym w rześnia, w go
dzinach przyjęć.

W ykłady  rozpoczną się dnia 1 październ ika.

WYPADKI.
Przypadkow e zabójstw o. W  bufecie rezerw y 

policji państw ow ej w gmachu ratusza, poste runko 
w y A ntoni O lczak, w czasie przeglądania rew o l
w eru przez nieostrożność spow odow ał w ystrzał. 
K ula ugodziła w posterunkow ego, M ieczysław a 
Szyperskiego z M iłosny, przebijając m u lew ą tę t
nicę szyjną. W  czasie udzielania pom ocy przez le 
karza  Szyperski życie zakończył. Zm arły trag icz
n ą  śm iercią służył w  policji zaledw ie cz te ry  dni. 
P rzypadkow ego zabójcę rozbrojono i aresztow ano

K atastro fa  sam ochodow a. Na ul. Sobieskiego, 
w odległości k ilom etra  od W ilanow a sam ochód o- 
sebow y, p row adzony przez w łaściciela przem y
słow ca p. Saw ickiego, zderzył się z sam ochodem  
osobowym, należącym  do Banku D yskontow ego 
Sku tk i zderzenia były  fatalne. J ad ąca  w p ierw 
szym sam ochodzie Jan ina  K raw czyków na, w łaści
cielka m agazynu mód, by ła  w yrzucona z sam o
chodu na  odległość k ilkunastu  kroków  i tak  p rze
leżała  dłuższy czas bez pomocy. D opiero po pew 
nym czasie n ieprzytom ną K raw czyków nę p rze
wieziono sam ochodem  Banku D yskontow ego do 
szpitala D zieciątka Jezus, gdzie nieodzyskaw szy 
przytom ności, życie zakończyła. P rzyczyna k a ta 
s tro fy  —  jazdy w podchm ielonym  stanie.

Tajem niczy topielec. Z dna rzek i W isły — 
w prost wsi P o tok  — posterunkow i oddziału rzecz
nego policji w ydobyli zw łoki topielca w palcie 
jesiennem , żakiecie i  spodniach. Zwłoki m usiały 
znajdow af się  w wodzie 2—3 m iesiące, gdyż są 
w silnym rozkładzie.

Sam obójstwo 16-Ietnicj dziew czynki. Zam iesz
k a ła ,z  rodzicam i przy ul. C hłodnej nr. 38 16-letnia 
W / O ysław a Borzym ów na w zam iarze samobój- 
c z j t i  postrzeliła  się z rew olw eru w okolice serca. 
I.ifyarz Pogoiow ia stw ierdził ciężki stan  desperat- 
ki i przew iózł ją do szpitala D zieciątka Jezus. 
Przyczyna rozpaczliw ego kroku  tęskno ta  za ojcem. 
Okazuje się, że dn. 27 czerw ca r  b. ojciec jej, 
W ładysław  Borzyma, w yszedł z domu, zabierając 
kilka miljonów mk. i dotychczas nie wrócił. B o
rzyma już k ilkakro tn ie  w ychodził z domu, lecz po 
kilku dniach zaw sze w racał.

Teatr f muzyka.
T ea tr Rozm aitości. C odziennie „W ielki F ry 

deryk".
T ea tr im. Bogusław skiego. C odziennie „Ułani".
T ea tr  Polski. C odziennie „B ew erley".
T ea tr M ały. Codziennie „Płom ień".
T ea tr Komedja. Dziś „Pokojów ka szuka miej

sca". Ju tro  prem jera komedji L. V erneuill'a p. t. 
„K ochanek od serca".

T ea tr Nowości. C odziennie „K rólow a M ont- 
m artre’u".

O pere tka  W odew il. Jeszcze  parę  razy „Szczę
ście M ary”. W  przygotow aniu opere tka  S tolza 
p t „Czar N ocy".

T ea tr Praski. Dziś i ju tra  „Trojaczki".
T ea tr  Pow szechny. Dziś „G ubernator i T rocki"
T ea tr  Stańczyk. Program  28. „Ni p rzypiął — 

ni p rzy ła ta ł”. P oczątek  o godz. 9 m. 15.

Sport.
MIĘDZYKLUBOWE REGATY KOŁA 

WIOŚLARZY W ARSZAW SKICH.
W  dniu 22 b. ni. odbyły się rega ty  m iędzyklu- 

bow e w K ole W ioślarzy W arszaw skich.
Sędziow ie: pp. Szreder, Budy, Osowski, W ró 

blew ski, Sew eryński i B ernatow icz.
Kom isją wyścigowa: pp. Łapiński, Zajączkow 

ski W., Szafrański L.
A rbitrzy : pp. Loth, Szre tter.
S ta r te r  p. Rom ański W ładysław .
D okto r p. D obrowolski.
T or 2200 m tr.
Bieg I-szy czw órki klejrkow e odkry te  (w e

w nętrzny) ■ w ygrała osada pod sterem  Borodina 
Jana , w ioślarze: Prechalak , K ondratow icz, P ają
czek i R utkow ski. Czas 9 m. 40 sek.

Bieg II-gl czw órki klepkowle odkry te , m łod
szych (w ew nętrzny), w ygrała osada pod sterem  
R yszarda Hoffmana, w ioślarze: B rzozow ski, K o- 
w alec, Sz^w ara i F ronczak. Czas 8 m. 45 sek.

Bieg III-ci jedynki wyścigowe, w ygrał wio
ślarz W róbel (W. T. W.) przeciw ko wioślarzowi 
N ow otce (K. W. W.).

Bieg IV -ty czw órki wyścigowe, w ygrała osa
da K. W. W. pod sterem  R adw ana Stanisław a. 
w ioślarze: K ałądkiew icz M„ Chmielewski, Mit- 
kow ski i K ałądkiew icz K.

Bieg V -ty czw órki k lepkow e odkry te  (dla 
młodzieży), w ygrała osada K. W. W. pod sterem  
W ilczyńskiego, w ioślarze: W ąsak, Szczepański.
M ierzejew ski, M alczewski — przeciw  T ow arzy
stwu W ioślarskiem u w Kaliszu. Czas 9 m. 27 sek.

Bieg V I-ty, czw órki k lepkow e odk ry te  senjo- 
rów  (ponad 35 lat), w ygrała osada K. W. W. pod 
sterem  Boczkowskiego, w ioślarze: Soszko, P ie- 
chalak, K raft i M ałecki — przeciw  W, T. W. Czas 
9 m, 35 sek.

Bieg VII-my, ósem ki w yścigowe „M istrzow - 
stw o W arszaw y", o nagrodę przechodnią, ofiaro
w aną przez M agistrat m. st. W arszaw y. W ygrała 
osada A. Z. S. W arszaw a pod sterem  N adratow - 
skiego, w ioślarze: M azurek, Żebrow ski, W agner, 
Lipiński, K arpiński, G ardziałkow ski. M altze i  Nie- 
zaw itow ski —  przeciw  W . T. W. Czas 7 m. 35%

Bieg VlII-my, sześć k ró tk ich  w ioseł odk ry te  
(wewnętrzny), w ygrała osada pod sterem  W ilczyń
skiego, w ioślarze: K ałądkiew icz, Galik, C hm ielew 
ski. Czas 9 m. 29 sek.

Stw ierdzić musimy, że K. W. W ., tow arzystw o 
m łode, osiągnęło duży sukces. B iorąc udział w  4 
biegach m iędzyklubow ych, zwyciężyło trzykro tn ie . 
Jedyn ie  p. St. W róbel z W. T. W. pozosta ł w  d a l
szym ciągu niezw yciężonym  w biegu jedynek.

W  biegu 8-m ek o „M istrzow stw o W arszaw y" 
K. W. W. udziału nie b ra ło , gdyż zam ówiona za
granicą łódź, do  tej pory  nie nadeszła. W obec cze
go zm ierzyły się załogi klubów  W. T. W . i A. Z. S., 
przyczem  A. Z, S. osiągnął braw urow e zw ycię
stwo.

R egaty  odbyły  się spraw nie dzięki sprężysto
ści k ierow nictw a sportow ego K. W. W. Po  zakoń
czeniu biegów  prezes K. W . W . p . E. B ernato 
wicz rozdał nagrody, w znosząc okrzyk zachęcają
cy do dalszej p racy  w ioślarskiej.

P rzy  w spólnej kolacji spędzono jeszcze p arę  
miłych chwil,

Poznań —  W arszaw a 2 : 4  (0 :2 ).

G ra bardzo  ładna. Zwycięstw o rep rezen tac ji 
W arszaw y zasłużone. Szczegółowe spraw ozdanie 
podam y jutro.

S tankiew icz — m istrzem  Polski.

W  odbytych w yścigach ko larsk ich  na  D yna- 
sach o m istrzow stw o Polski w szybkiej jeździe 
zdobył m istrzow stw o P olski S tankiew icz Tom asz.

N A  R A T Y tylko urzędnikom
i*.

po  cenach  gotówkowych
0

n a  bardzo wygodnych w a ru n k ach : ubiory m ęsk te  golow e i na za
m ów ienia. S pecja lny  dział wojskowy. M aterjały zag ran iczne  i k ra 

jow e, FUTRA w olbrzym im  w yborze.

KURCAN Długa 50 sklep 45.
Ubiory m ęskie, okrycia dam sk ie  gotow e 

Ł®«4S a s c a K jy  | na zam ów ienie. Wielki wybór rnate- 
rjalów krajow ych i ang ielsk ich . W łasne w ytwórnie kraw ieckie

TOWARZYSTWO MANUFAKTUROWE
W a rsza w a , u l. LESZNO 71, t e ł .  67-74.

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

mmYsim gym płow icz

W y M itw s  U s ia n i iiM aitzej Warszawa, Wspólna 17

m im  o n
SUKNIE , 7 5 .0 0 0
K O SZU LE dam sk. 7 5 .0 0 0  
K O SZU LE m ęs. zef. 8 5 .0 0 0
wielki wybór m a d ep a la -  
n ów , m e tk a li, w e łn y

po  cenach  b . nizklch.

B-cia ZANDER/
8 8 . M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

Dr. M. Alftfeld
Z ielna 12—2. Chor. w ener., skó 
ry, płciow e od 10-12 r. i od 4—7 w.

Dr. Ml Lindenszat
Chor. w enerycz.. skóry, (n iem oc) 

płciowe. C hm ielna 35, 
tel. 213-24.

Od 12—2 i od 4 —7 pół. P an ie  2 —3

o iit iis itn if l BllIiiltŁ I
w eneryczne, sk ó r
ne. rzeżączkę, syfi

lis leczy w" krótkim  czasie. N ie
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- 
traub , Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 7.

U )  f c i h i  okrętka, pllsowz 
nie. Twarda 24. Keller.

fi) Zegarów, ków, rep e rac je  ta 
nio, dobrze. Zegarm istrz Gut- 
m ach e r, Sm ocza 21. ___________
M a s z y n y  do szycia znane  
(li „K asprzyckiego" T an io—H ur
tow o—D etaliczn ie—Raty. S k ład— 
W arstatł W arszawa, M arszałkow
ska 153. Z am aw iać m ożna li
stownie.

e lek tro techn ik  m on
ter, siła pierw szorzęd

na, praktyka sam odzie lna  w ielo
le tn ia  (prądy silne, cen trale), 
św iadectw a, ślusarze  szab lonow i 
(roboty precyzyjne, hartow ane, 
docierane) wysoce uzdoln ien i. 
W aru n k i  dobre . O ferty sk ładać 
pod „R uch“ R eklam a Polska, J a 
sn a  10. .   -
fl.jjfjnpin narzędziow i na  bar- 
uLlii.-lŁŁ dzo dokładne' roboty 
(kalibry, hartow . i t. p.) po trzeb
ni. D obre w arunki dla Sil pierw 
szorzędnych, posiadających  do
skonałe św iadectwa. O ferty sk ła
dać pod „Spraw dziany" do  „Re
klam y Polskiej* J a s n a  10.,
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